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POZNAŃ, 12 września.
Marszałek Mac Mahoń przyjmował wćzoraj 

w uroczystéj audyencyi hiszpańskiego posła, 
margrabiego de la Vega y Armijo i odebrał z rąk 
jego listy uwierzytelniające. Margrabia wyraził 
przy téj sposobności zadowolenie z przywróconych 
urzędowych stosunków pomiędzy Hiszpanią a Fran- 
cyą i wypowiedział nadzieję, że się okoliczność ta 
w znacznéj mierze przyczyni do ukończenia wojny, 
pustoszącej prowincye bezpośrednio graniczące 
z Francyą. Marszałek odpowiedział na przemó
wienie to zaręczając, że wszystkie jego życzenia 
skierowane są ku coraz większemu wzmocnieniu 
przyjaznych stosunków, które powinny dwa te 
kraje wią’ać. Zapewniał prócz tego posła Hi
szpańskiego, że go z swój strony będzie w najży
czliwszy sposób popierał przy wypełnianiu jego 
posłannictwa. — Po ukończonej audyencyi udał 
się poseł hiszpański niezwłocznie do ministra dla 
spraw zewnętrznych, księcia de Dócazes. — Mar
szałek Mac Mahoń wyjechał jeszcze tego samego 
dnia wieczorem do Lille, zkąd zamierza zwiedzić 
Arras, Bethune, Amiens i St Quentin. Podróż 
ta będzie miała jednak charakter wyłącznie mili
tarny, ma bowiem na celu przypatrzenie się 
manewrom, które w tamtych okolicach wyko
nywać będą korpusy armii jenerałów Clinchant 
i Montaudan.

Wiedeńska Presse powtarza z wiarogo- 
dnego źródła wiadomość, którą już przed niejakim 
czasem na tóm miejscu zaznaczyliśmy, że ministro
wie hiszpańscy byli w niejakim kłopocie o to, 
czy zażądane przez posłów swych akredytywy wy
stawić w imię „rzeczypospolitćj.“ Panowie Ul- 
loa, Sagasta, a prawdopodobnie również Alon
so Martinez i Colmenares i Colmenares byli 
temu przeciwni. Pan Ulloa zasięgnął w téj 
mierze rady hrabiego Radolińskiego, pełno 
mocnika niemieckiego rządu, który miał po
dobno oświadczyć, że jego rząd nie przyzwoliłby 
na uwierzytelnienie imieniem rzeczypospolitój. W 
skutek tego wystawione zostały akredytywy „imie
niem hiszpańskiego narodu“ a podpisane przez p. 
Serrano, jako „prezydenta władzy wykonawczój.“ 
— Kreuz Ztg zamieszcza w korespondencyi 
z Rzymu pogłoskę, że don Alfonso, syn królowy 
Izabelli hiszpańskiój, ma za pośrednictwem księcia 
Bismarcka zaślubić jednę z córek księcia Fryderyka 
Karóla pruskiego, poczóm Prusy dopomogłyby mu 
do zajęcia tronu hiszpańskiego. Pogłoska ta, po
dana przez Kreuz Ztg z pewnćm zastrzeżeniem, 
nabiera nieco więcój prawdopodobieństwa przez 
wiadomość londyńskićj Morning Post, według 
którój książę Austuryi ma się udąć dragą na Do- 
wer na ląd stały, by uczestniczyć w Hanowerze 
przy manewrach wojska pruskiego, które się tam
że dnia 12 bm., zatóm dzisiaj, rozpoczynają.

Znacząca jest odpowiedź, którą cesarz a li
st ryacki, Franciszek Józef, dał na przemówienie 
kardynała Schwarzenberg, kiedy tenże na czele 
depntacyi wyższego duchowieństwa przedstawił się 
w Pradze monarsze. Miała odpowiedź owa te

mniój więcój zawierać wyrazy: „Jeśli dotyczas 
zbieg okoliczności nie dozwolił mi dokonać tego ku 
obronie Kościoła, coby odpowiadało pragnieniom 
mego serca, i z tego powodu nie mogłem sobie 
jeszcze nagromadzić zasług około Kościoła, mam 
jednak to wewnętrzne zaspokojenie, że niejednemu 
przeszkodziłem, coby Kościołowi nierównie więcój 
zaszkodzić musiało, niż to, co się rzeczywiście na 
jego szkodę stało. Przyrzekam, że o ile w mój 
mocy będzie, a okoliczności zezwolą, wezmę Ko
ściół w mą opiekę.“

W Srodkowój Azyi wszystko się na to 
składa, by Rosyi panowanie coraz sie tamże roz
szerzało. Nie bez przyczynienia się zapewne zrę
cznych agentów rosyjskich wybuchło powstanie w 
Kokandzie, a chan Hudojar nie miał nic naglej- 
szego do uczynienia, jak zawezwać rosyjskiego gu
bernatora w Taszkendzie o spieszne nadesłanie ro
syjskich posiłków ku przytłumieniu powstania, 
które się z ogromną gwałtownością szerzy, tak, że 
powstańcy zajęli już miasta Kasson, Czust i Mar 
gelan. Na dobitek złego, rozpowszechniła się wiel
ka dezercya w wojskach chana.

Dzienniki angielskie ważną przynoszą wia
domość, że jeden ze znaczniejszych ludzi polity
cznych angielskich hr. Ripon przechodzi na łono 
Kościoła katolickiego. Wielkie z tego powodu po
ruszenie w obozie anglikańskim zapanowało.

Uroczystość Sedańska naocznie po
kazała światu, jak dalece ludzie ze stronnictwa 
rządowego, a nawet urzędowe zajmujący stanowi
sko, utracili w obecnój walce z Kościołem wszelkie 
poczucie prawa i poszanowanie dla obcój własno
ści. Okazało się to mianowicie w żądaniu z ich 
strony, aby dzwony kościelne przyczy
niały się także do uświetnienia ich festynów czy
sto świeckich; na co gdy dozory kościelne albo 
proboszczowie zezwolić nie chcieli, posuwano się 
do gróźb a nawet do gwałtów, aby dzwonienie wy
musić.

Tak np. w Boppard nam Renem gwałtem 
dobijano się do dzwonów pod dowództwem samego 
pana burmistrza; z kilku zaś innych miejsc dono
szą dzienniki, że nawet landraci z urzędu nakazy
wali dzwonienie, jako to w Neustadt a. d. Wied, 
gdzie landrat pod zagrożeniem użycia siły to roz
porządził, w Dorsten w Westfalii, gdzie pod karą 
25 talarów nakazał władzy miejskiój zniewolić do
zór kościelny do dzwonienia, w Goch, nad holen
derską granicą, gdzie odjął proboszczowi inspekcyą 
szkólną za to, że nie kazał dzwonić.

Wszystkie poleeenia i rozporządzenia tego 
rodzaju, mimo groźne ich brzmienie, zostały po 
prostu odłożone ad acta, albo wywołały protesty 
proboszczów przeciw pogwałceniu ich r rawa. Pra
wo bowiem niewątpliwe i nigdy dotąd niezaprze- 
czane do swoich dzwonów ma dozór kościelny 
gmiuy, do którój dzwony należą; do tego więc 
dozoru, odnośnie do proboszcza, jako rządzcy ko-

Nie tak jednakże rzecz się ma w przypad
kach nadzwyczajnych, jak np. w obecnym z po
wodu festynu sedańskiego. Jeżeli tu czy to bur
mistrze, czy landraci, czy tóż wyższe władze świe
ckie samowolnie, z pominięciem Zwierzchności ko- 
ścielnój dyecezalnćj, wprost proboszczom nakazują 
dzwonienie, albo nawet z ich pominięciem dzwo
nami kościelnemi ebeą rozporządzać, to nie dziw, 
że duchowni, broniąc praw swoich i własności ko
ścielni], opór stawiają uroszczeniom bezprawnym. 
Wystawiając się zaś na taki, konieczny opór, czy 
władze świeckie mogą zyskać na powadze? czy 
'.ud, mianowicie katolicki, patrząc na takie bez- 
irawia, może utwierdzić się w uszanowaniu dla 
nich ?

D z i e n n i k P o znańs ki w nrze 207, przy
toczywszy z Knryera znany okólnik do probosz
czów p. Massenbacha w kwestyi porozumienia się 
Co do upoważnienia tyczącego się abluicyi, takie 
ze swój strony czyni uwagi:

Jesteśmy, jak się samo przez się rozumie, dalekimi 
od chęci zakłócenia zgody i jednolitości postępowania na
szego duchowieństwa w obecnym przypadku. Owszóm 
pragniemy, aby duchowieństwo jednako i zgodnie 
postępowało. W jakim jednak kierunku ?

Co do nas, jedyny wzgląd, jaki tu nami i zdaniem 
naszem powodować może, jest dobro nasze publiczne, nie- 
mnićj dobro narodowe jak i Kościoła. Otóż więc w.kon- 
sekwencyi ze zdaniem naszóm ohjawionóm dawniój już 
z powodu zawezwania urzędników konsystorskich, do po
słuszeństwa nowej administracyi, — przekonaniem jest na- 
szem, iż najlepiej byłoby, gdyby księża w sprawie tej 
czysto świeckiego znaczenia z nową, administracyą nie 
wchodzili w zatarg. Obawiamy się bowiem, aby w razie 
irżeciwDym, administracyi nad majątkiem kościelnym pro- 
iostw i kolegiów nie oddał rząd jakiemu świeckiemu 
a z pewnością nie naszemu żywiołowi, aby nie wyparł 
z tój pozycyi pierwiastku duchownego i rodzimego razem. 
Nie zdaje nam się rzeczą polityczną rzucać i opuszczać 
dobrowolnie samochcąc zajmowane przez nas jeszcze sta
nowiska Owszem. Obowiązkiem naszym powinno hyc 
utrzymać je i przetrwać do lepszych czasów.

Bo szczerych słowach, jakiemi Dziennik 
powitał przed kilku dniami propozycyą naszą kom
promisową, po pięknóm wreszcie z jego strony 
oświadczeniu w nrze 202, iż „godzi się na postu
lat Kury ero wy, by sferę kościelną i 
walkę tój sfery dotyczącą zdać na uzna
nie władzy duchownój Kościoła“, nie 
podobna nam przypuścić, aby dziś już chciał ów 
kompromis zachwiać a nawet uczynić go niemo- 
żebnym. Musimy przeto zwrócić mu uwagę, że 
na błędną całkióm próbuje duchowieństwo nasze 
wprowadzić drogę. Dziennik wychodzi z myl
nego założenia, że sprawy kościelne dzielić można 
na świeckie i czysto kościelne, gdy 
tymczasem wszystko tu jest nierozdzielne 
i odnosi się do szeregu pojęć i zasad, na jednój 
opartych podstawie. Zresztą któż może w tój 
mierze orzekać, czy Dziennik czy władza ko
ścielna, z którą Dziennik chce iść w zgodzie? 
Oczywiście, że ta ostatnia. Otóż możemy Dzien
nikowi stanowczo zaręczyć, że władza ko
ścielna uważa kwestyą tę za kwestyą porządku 
kościelnego.

Gdyby według życzenia Dziennika księża

ioła, należy tóż prawo rozporządzania dzwonami, 
e nigdy do władzy świeckiój.

Jeżeli przeto proboszczowie odmawiali dzwo- 
5w dla uroczystości sedańskiój, byli w zupełnóm 
vóm prawie, ponieważ dzwony kościelne przezna- 
:one są do użytku kościelnego a nie świeckiego;
; byli nawet do tój odmowy obowiązani, ponieważ 
ezwanie przybywało do nich na drodze niewła- 
iiwój, tj. wprost od władz świeckich, zamiast 
rzez ’pośrednictwo odnośnćj duchownój władzy, 
tszakżeż sam rząd królewski, ilekroć w nadzwy- 
cajnych razach uważał za stósowne, aby dzwony 
kścielne się odzywały, udawał się zawsze o to 
zprośbą do władzy dyecezalnćj, która podwła- 
demu swemu duchowieństwu dzwonienie naką(-
ZJłałMamy nawet wyraźne urzędowe oświadcze

ni się w tój mierze królewskiego ministerstwa 
spaw duchownych i spraw wewnętrznych, z dnia 
3C czerwca 1842, gdzie, zbijając zapatrywania się 
pevoćj rejencyi, tak między innemi o używaniu 
dzyonów się rozwodzi:

Na zapatrywanie się królewskiej rejeneyi z dnia 
21 aarca rb., jakoby rozstrzyganie, w których przypad- 
kacndozwalac można używania dzwonów kościelnych do 
innyih jak kościelnych celów, me mogło byc pozosta» 
wioićm Władzy duchownój, zgodzić się me mozeińy.

Dzwony kościelne są, ‘ podobnie jak kościół, wo- 
ffóle własnością gminy kościelnej, a chociaż w pewnych 
przypadkach nie ulega wątpliwości, owszem w, pewnej 
mierie konieczną jest potrzeba pozwolenia ich użycia do 
niektócieluych celów, to jednak, że udzielenie takiego 
pozw »lenia nie może od innój, jak duchownój wychodzić 
Zwie zchności.......

Tak się odzywało ministerstwo w r. 1842 . 
wedli tych zasad postępowały sobie tóż wogóle 
władze świeckie, szanując prawa Kościoła i gminy 
koścelnój, czemuż więc teraz inaczój sobie postą
piono? Jeżeli zsA * jednój strony odstąpiono od. 
jedynie słusznój i prawnój praktyki, czyż z drugiój 
strony księża nie mieli prawa a nawet obowiązku 
oparcia się takiemu wdzieraniu się w ich afcrybu- 
cye? zkądżeż więc groźby i kary za obstawania 
przy swćm prawie ?

W jednym tylko, o ile nam wiadomo, przy
padku wolnóby było dzwonić bez wyraźnego po
lecenia od władzy duchownój, tj. w razie śmierci 
króla, królowój, albo królowój wdowy, skoroby 
tylko pewna doszła wiadomość o podobnym wy
padku ; w takim bowiem razie dzwony służyłyby 
tylko do ogłoszenia krajowi żałoby z powodu zej
ścia którój z osób panujących, od czego Kośció; 
nigdy się nie usuwał. Dzwonienie zresztą w ta
kim przypadku już jest prawnie uregulowane 
w państwie pruskićm regulaminem żałobnym z r 
1797 i rozkazem gabinetowym z 28 listopada 1845 
które stanowią pomiędzy innemi, że w wymienio 
nycb powyżój trzech przypadkach żałoby ma być 
dzwonione przez 2 tygodnie od godz. 12 do 1, —- 
dalój uznane jest za słuszne i aprobowane przez 
wszystkich Biskupów monarchii i od tylu lat stale 
praktykowane. W takim więc przypadku nie po- 
trzebaby do dzwonienia osobnego od władzy du
chownój nakazu, ani wezwania ze strony władz 
świeckich, żeby dzwonienie rozpocząć.

Safar-Hadży
czyli

Moskale w Samarkandzie
przez

Józefa księcia Lubomirskiego.

(Ciąg dalszy. Zob. nr. 196.)
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Seid-Mozzafar- Dinn-Han, emir Bokhiry, sie
kł na niskiój sofie czerwonem suknem pokrytój, 
ód mnóstwa ksiąg i manuskryptów, rozłożonych 
coło Naprzeciw niego zasiadłszy na kwadrato- 
:h dywanach, czterech ulemów przesuwało w pal- 
b machinalnie hebanowe różańce, gładząc po
lnie raz po raz długie, siwe brody. Wysunięty 
co naprzód, na stosie poduszek i w najbhż- 
m sąsiedztwie sofy, naczelnik ule-mów, peł- 
cy zarazem obowiązki reissa, czyli stróża 
/y, pilnie przeglądał arabskie m-folio. Pia- 
wał on wysoki urząd w haństwie Bokhary, jako 
wyższy rządca duchowny; wpływy jego nie- 
i o prym walczyły z despotyczną władzą emira, 
osoba jego była świętą i nietykalną W na- 
:niku sali, starzec przybrany w bogate szaty 
imowane futrem i zielony zawój, po cichu roz
dał z młodszym od siebie mężczyzną o długiej 
irnój brodzie i bladćj cerze. Czarne oczy tego 
iatniego, podmalowane były koheilem, na głowie 
i miał wysoką baranią czapkę.

Ów starzec był pierwszym wezyrem haństwa, 
Szakrullach-Dżellal-El-Dinn, towarzysz jego, Pers, 
nazwiskiem Mirza-Mohammud, pełnił ważne obo
wiązki naczelnika policyi emira. Niegdyś zaprze» 
dany w niewolę ojcu dzisiaj panującego władzcy, 
potrafił zwrócić na siebie łaskawe względy Mozza- 
fara tak chytrym i podstępnym umysłem, jak prze
biegłością właściwą swemu plemieniu. Z niewol
nika na powiernika postąpił, i z kolei podniósł 
się aż do wysokiego urzędu, na jakim go dziś 
oglądamy, przeprowadzając naszych czytelników aż 
w głąb Bokbaryi.

Seid-Mozzafar-Dinn mógł mieć lat około pięć
dziesięciu, wzrostu średniego, zdradzającego skłon
ność do otyłości. Zęby miał białe, brodę rzadką 
ale kruczćj barwy, cerę żółtawą irysy, które mo
głyby uchodzić za przyjemne, gdyby nie wyraz chło
dnego okrucieństwa, malującego się w jego ocz
kach szarych i zapadłych. Wzrok ten ciekawy, 
zimny, śledzący, zwykł był przerażać jego podda
nych, zwłaszcza tych, którzy sobie umieli zdawać 
sprawę z jego samowolnój i niczóm nieograniczo 
nój władzy. Jako młodszy syn emira Nasonllah- 
Bahadnra, który go nie lubił, przepędził całą mło
dość na rzekomćm wygnaniu. Ze śmiercią starego 
emira położenie jego nagłćj uległo zmianie. Sta
nąwszy u steru rządu, nie omieszkał we wszyst 
kióm swego poprzednika naśladować: okrutny, sa 
mowładny i rozwiozły w obyczajach, niczóm nie 
hamował najgorszych swych skłonności.

Na początku swego • panowania przyszło mu 
pokonać częściowe bunty niektórych członków swój 
rodziny: potćm wojował z kolei z Kapczakiem, 
Turkomanami i Khokandem, a zawsze zwycięzko. 
Sława jego imienia wnet się rozeszła po całćj

środkowój Azyi, powodzenie przysporzyło mu py
chy, i stał się stokroć sroższym i samowolniejszym 
aniżeli poprze Inio.

Postępy Moskwy w Khokandzie, na zacbo- 
dnićm pograniczu jego posiadłości, zrazu obojętnym 
go zostawiły: z apatyą muzułmanom właściwą, 
nie niepokoił się wcale sąsiedztwem potężnych 
wrogów. I cóż, jeżeli jego lennicy lub współwy
znawcy byli pogromieni, skoro ich przegrana oso
biście go nie dotykała? Od czasu do czasu wy
syłał po całóm haństwie rozkazy wytępienia giau- 
rów i wnet zasypiał w bezpiecznój niezaradności.

Wzięcie Samarkandy, gdzie zwykł był do
rocznie na lato się przenosić, padło tedy jak grom 
na nieprzygotowane umysły 1 Samarkanda znaj
duje się o dwieście pięćdziesiąt kilometrów od Bok
hary : alboż tedy Moskale znajdować się już mieli 
u bram stolicy? Szalona i bezmyślna wściekłość 
opanowała Mozzafara; kazał ściąć dwóch ministrów
i przemyśliwał nad wyprawą mającą natychmiast 
przeciw niewiernym wyruszyć. Zaledwie rady ulu
bieńców, przypłacone życiem niejednego, zdołały go 
powstrzymać od nagłego uderzenia na Samarkandę, 
na czele garstki niewyćwiczonego żołnierstwa. Ze
zwolił nareszcie na zwłokę, a tymczasem rozesłał 
po całym Turkestanie wysłańców, żądających po
siłków w imieniu zagrożonćj wiary i ziemi ojczy- 
stój. Zajął się wyłącznie przygotowaniami do od
wetu; o ile dawniój pozostawał obojętny na po
stępy Moskwy, o tyle dzisiaj pałał zemstą i nie 
nawiścią.

W tój chwili jednak Mozzafar na chwilę za 
wiesił swe polityczne zajęcia, i z reissem o kwe- 

I styach religijnych rozprawiał, wobec uczonych 
• ulemów.

— Nie podzielam twego zdania, czcigodny 
reissie, powtarzał, nie sądzę, aby mogło minąć wię
cój od dwóch sekund między chwilą, kiedy nasz 
wielki prorok (niech mu Ałłach błogosławi!) zo
stał od anioła porwany, a powrotem jego z raju 
na ziemię. Zastanów się tylko chwilę 1 Prorok 
zastał w naczyniu dwieście czterdzieści siedm kro
pli płynu, nieprawdaż?

— Niewątpliwie, orzekł reiss.
— Naczynie owo nie mogło być wielkie, 

skoro stało na stole proroka. Przypuśćmy, jak to 
już raz wobec was twierdziłem, że zawierało dwa 
tysiące pięćset kropli 1 Przypuszczenie takowe 
jest poniekąd uzasadnione, boć dwatysiące pięćset 
kropli przedstawia już znaczniejszą ilość.

Reis zamyślił się nieco.
— Nie mogło być więcój płynu 1 przywtórzył 

z głębokióm przekonaniem.
— Wczoraj po kilka razy z rzędu kazałem 

przy sobie wylewać naczynie zawierające tę wła
śnie miarę i to w sposób nagły, jak to prorok 
uczynić musiał, łokciem lub rękawem potrącając 
o naczynie, na wzór człowieka przestraszonego na- 
głćm zjawiskiem lub widzeniem. Otóż nigdy, na
wet gdy się naczynie całkowicie nie wywróciło 
i tylko pochyliło nieco, cała ta sprawa nie trwała 
dłużćj nad dwie sekundy.......

— Prawda, miłościwy Panie! ale oto Isza- 
Hadży dowodzi, że prorok (błogosław mu Ałłach!) 
nie był ani zdziwiony ani przestraszony na widok 
anioła. Wstał wprawdzie żywo, alezczystćj grze
czności. Rękawem musnął zlekka stolik i ztąd 
naczynie mogło, jak się to często zdarza, na
brać ruchu wirującego. Ruch podobny może 
nieraz trwać całą minutę, zanim się jedna wyleje



pozwolili sobie korespondować z komisarzami świe
ckimi w sprawach majątku kościelnego, tem sa- 
mćm uznaliby złożenie z urzędu naszego Arcypa 
sterza, w konsekwencyi zatćm i ustawy majowe 
Tymczasem dotąd prawa władza kościelna ża
dnego im do takićj taanzakcyi nie udzieliła po
zwolenia.

Obecnie mamy wszelkie powody mniemania, 
że nasza władza duchowna podziela zapatrywania, 
jakieśmy z powodu wiadomego okólnika w ponie
działkowym numerze K u r y e r a powiedzieli.

Zaczćm wyrażamy nadzieję, że Dziennik 
po głębszćm zastanowieniu się wypełni obietnicę 
swoją, cofnie zdanie dawniejsze co do urzędników 
konsystorskich i odwoła niebacznie udzieloną, radę, 
któraby do bardzo smutnych następstw ze szkodą 
Kościoła i narodowości doprowadzić mogła. W ten 
sposób najlepićj udowodni, że chce, aby w dzisiej
szej walce „duchowieństwo jednako i zgo
dnie postępowało.“

Jak nam w tćj chwili donoszą z K o ź m i- 
n a, został urlop, udzielony JW. Biskupowi J a- 
n i s z e w s k i e m u, przez są d apelacyj
ny cofnięty. Dalsze rozporządzenia co do 
terminu, przypadającego w dniu 15 b. m., mają 
w tych dniach być wydane.

(iimnsizynm St. Maryi Magdaleny 
w Fóznanin.

raz szerzój bujne niegdyś niwy nasze pus! 
szy? Nie ma sposobu ludzi przeistoczyć, p( 
oni sami nie wyrzekną się właściwej sw<j 
istoty i wynarodowić się nie zechcą. I- 
mnożono utrudnień, niezamożni rodzice n 
sieli w środka roku po raz drugi ksiąi 
dziatkom kupować, co więcój, dziatki te, w k- 
sacli najniższych zwłaszcza, nie rozumieją c- 
kićm nauczycieli, którzy albo nie mogą, ai 
się obawiają jęz.yka polskiego w pomoc pi> 
bierać i nastsje u chłopców pewne zagmatwiie 
w umyśle i pewne zniechęcenie, z czego g 
już w późniejszćm życiu nigdy całkowicie e 
otrząsną.

A taka niecierpliwość gnała tych luć, 
którzy wmawiają w siebie, że nam oświę 
przynoszą, iż się nie wahali w ostatm 
kwartale rozpoczętego roku wtłoczyć jarzo 
swojćj teoryi nieprzysposobionój zgoła m5- 
dzieży i to bez ułatwienia, bez przejścia, te 
cienia pieczołowitości. Zaprawdę, my twit- 
dzimy, że oświata po ukazie, oświata, przer 
wnft wszystkim religijnym, obyczajowym i - 
zykowym tradycyom, wszystkim pociągu 

wszystkim nawyknieniom, nie jest 
oświatą. To, co dusi i tępi, wykrzywia i g: 
cie a nie rozwija, co wszelką swobodę o 
muje i sieje boleści, nie ma nic wspólnęo 
z cywilizacyą, rzeczą szlachetną, wysoką, peaą,! dnictwem nędznej formułki 
miłości i życia, obdarzającą wszelkiemi bo- -• - ——

Przed rokiem święciliśmy jubileusz trzech- 
setletniego istnienia głównej naszćj. szkoły wiel
kopolskiej, szkoły, która wydała krajowi tylu 
ludzi zasłużonych, tylu użytecznych obywateli; 
’’ już wtedy smutek nas ogarniał na widok.
jaki obchodowi tema nadano charakter. Stare 
nasze polskie pamiątki przystrojono w osłony 
obcego kraju i barw obcych, które w naszych 
oczach wyglądały niby całun grobowy. Od
tąd wszystko się znacznie pogorszyło. Język 
nasz ojczysty, wypierany coraz zawzięciej, na
reszcie zupełnie usunięty został z wykładu. 
Nieubłagana polityka odepchnęła wszystkie 
względy prawa przyrodzonego i wszystkie 
względy pedagogiczne. Dla formy zapyty
wano pewnych nauczycieli, kiedy będzie mo
żna we wszystkich klasach zaprowadzić język 
niémieeki, a nauczyciele, którzy wiedzieli, ja
kich po nich żądają odpowiedzi, i lękali się 
narazić,, z małemi wyjątkami oświadczyli, że 
można już teraz języka niemieckiego jako wy
kładowego od najniższych klas używać. Nie
chaj każdy człowiek, zdolny spokojnie i uczci
wie zastanowić się, powie, w którą stronę 
zwrócony mieli wzrok ci, ktprzy takie obja
wili przekonanie. Czyż baczyli choć trochę 
na dobro młodzieży, ich staraniom powierzo- 
néj, czyż powodowali się bacznością na ko
rzyść moralną tych biednych chłopców, odda
nych w ich ręce? N;e, w tym razie wszyst
kie szlachetniejsze moty wa, wszelka ; troskli
wość pedagogiczna, która powinna stanowczo 
przeważać; kiedy idzie o dobro młodych po
koleń, poszła na bok, a interes polityczny, 
natchnienie przeciwieństwa raśowego podykto
wały odpowiedzi nauczycieli niemieckiego po
chodzenia tak, jak spowodowały wyższe sfery 
rządowe do wyrządzenia tćj ciężkićj krzy
wdy, do zaprowadzenia tego niesłychanego 
ucisku.

I cóż zyska w tćm systemat wynarodo
wienia, który jak piasek, ulewą naniesiony, co-

gosławieństwy.
Systemat, zaprowadzony w szkołach a go- 

żący rychlem spustoszeniem szkółkom wiejslm, 
wtedy dopiero miałby coś po sobie, gdybyf-o- 
dzice od najwcześniejszej młodości dzieci po 
niemiecku chowali, to tćż zdarzyło się, że na 
jednćj z niedawno odbytych konferencyi au- 
czycielskich nauczyciel zapytany, od kiedyma 
być używany język niemiecki, odpowiedńał, 
że od urodzenia. Tymczasem władza, :hoć 
jest na wszystko zdecydowana, choć się nie 
cofnie przed niczem, w tćj rzeczy nic nie po
radzi. Niektórzy rodzice zaczną może wcze
śniej dzieci swe po niemiecku uczyć, ale mową 
dziatek, mową powszednią, mowę ukochaną, 
mową, . w której się myśli, w której się wy
raża pierwsze uczucia i w którćj się pierwszą 
modlitwę do nieba posyła, pozostanie mowa 
polska. Wieki mijają, od kiedy Niemcy rzą
dzą na Szląskn, a jednak języka polskiego 

[wykorzenić tam nie zdołali. Dawnići niem- 
'czenie łacnićj przychodziło, nikt nie czuwał 
i nikt nie bronił, a wszystkie pokusy i wszyst
kie złe instynkta w te strony pchały. Dziś 
czujność obudzona i nie zabraknie takich, któ
rzy ostrzegać i przypominać tych świętych 
obowiązków nie przestaną.

Dziatki nasze, uczęszczające do gimna- 
zyum, pozbawiono nauki religii i pokrzyw
dzono ich ciężko na duszy; teraz im odebrano 
język polski i wyzuwają ich z wszelkiej sa- 
moistności i z wszelkiej godności człowieczćj. 
To się nie nazywa oświatą, to nosiło u Rzy
mian i nosi w dzisiejszych czasach miano wy
tępienia. Innych owoców nie doczeka się po
lityka dzisiejsza.

A że wszelkie złe znowu coś gorszego 
za sobą prowadzi, więc wraz ze zniesieniem 
nauki religii i języka polskiego rozwijają się 
w gimnazyum św. Maryi Magdaleny inne do
tkliwe następstwa.

Dawnićj dziatki nasze ku pociesze serc 
naszych powtarzały na publicznych popisach

utwory wieszczów polskich, budząc wspomnie
nia przeszłości, której, bądź co bądź, nic nie 
zatrze i nic nie przemaże; teraz, jak słyszy
my, deklamacyi polskićj w wyższych klasach 
nie będzie i jeżeli dobrze jesteśmy poinformowa
ni, władza, od której to zależy, oświadczyła, że 
byłoby „coś komicznego“ w takiej dekla
macji. Coś komicznego ? Zaiste, zdumiewający 
jest brak delikatnych uczuć i szlachetności u 
tych, którzy się podają za apostołów wyższćj 
kultury, co chcą niby podnieść umysły nasze 
i serca lepićj wykształcić.

Nie dość na tem, podobno na dorocz
nym nroczystj m obchodzie, na którym rozda
wane bywają świadectwa dojrzałości, poraź 
pierwszy wykluczona zostaje z rzędu prze
mów pożegnalnych, przemowa polska.

Zapytujemy w tym razie, dla czego ma 
się tak stać i czy prawda, iż powiedziano, że 
przemowa taka nie miała by żadnego 
sensu. Przemowa polska na starćj polskićj 
ziemi, w starym polskim grodzie, w zakładzie 
przez praojców naszych ufundowanym, prze
mowa, której nigdy nie opuszczono, o którćj 
opuszczeniu nie zamarzyło się nawet dotąd 
najzaciętszym wrogom narodowości naszej, 
przemowa taka wykreślona zostaje z progra- 
matu, jeszcze w lekkomyślny sposób za pośre- 

że pi zemawiać 
w polskićm gimnazyum po polsku byłoby bez 
sensu.

Ciężko musieliśmy zawinić przed Bogiem, 
kiedy nas podobne uporzenia spotykają; kie 
dy pierwszy lepszy pedagog, nie mający za 
sobą niczego, brom rodowćj nienawiści i zu
chwalstwa, znęcsć się może bezkarnie nad 
dziećmi naszemi, nad uczuciami naszemi i nad 
całą przeszłością wielkićj Ojczyzny naszej.

Od dawna już dochodzą nas posłuchy, ile 
to niebezpiecznego jadu sączy się obecnie w 
serca młodzieży naszej. Oddalają systematycz-

nów swoich, iżby im potćm nie zaszkodziły 
szkoły publiczne, które dzisiaj trwogą tylko 
przejmować muszą. Niech pamiętają tę wielką 
prawdę, w porę wypowiedzianą przez poetę, 
prawdę, którąśmy powtarzali tyle razy i któ
rej powtarzać nie przestaniemy, że:

Narodu duch otruty 
To dopiero bólów ból.

imr Many i urnwincyoiiaiiiy.
* Doniesienia urzędowe. Najj. Pąn raoaył miano

wać dotychczasowego tajnego wyższego radzcę skarbo-
wego Burghart rzeczywistym tajnym wyższym radzcą 
skarbowym i dyrektorem jeneralnym stałych podatków 
a prokuratora G a e b e 1 w Pleszewie radzcą rejencyjnym.

Etatowego profesora teologii katolickiej przy Ly- 
ceum Hosianum w Brunsberdze, doktora Andrzeja Men- 
zel, przeniesiono w tym samym charzkterze do wydziału 
katolicko-teolog:cznego przy uniwersytecie w Bonn, a 
rs dzcę zdrowia doktora Wilde w Wałczu mianowano 
chirurgiem powiatowym na powiat wałecki.?

* Doniesienia kościelne. Jutro w Archikatedrze 
sumę śpiewać będzie JWks. kanonik Połczyński, kazanie 
powie ks. penitencyarz Jaskulski.

* Aby świadectwa dojrzałości, wystawiane przes 
niemieckie gimnazya do studyów uniwersyteckich, nabrały 
zupełnój jednolitości, zgodziły się niemieckie rządy na 
trzymanie się odtąd przy gimnazyach następujących 
zasad: Ogólny przeciąg trwania kursu całego gimnazyum 
wynosić będzie najmniej dziewięć lat. Przyjęcie do naj- 
niższój klasy nie następuje zwyczajnie przed dziewiątym 
rokiem (w Bawaryi istniejący jeszcze obecnie kurs ośmio
letni w gimnazyach uważa się. za równy kursowi dzie« 
więcioletniemu, ponieważ poprzedza go elementarny kurs 
w języku łacińskim). Przy zmianie zakładu przyjęcie 
ncznia następuje jedynie po złożeniu świadectwa odej
ścia z zakładu, do którego poprzednio uczęszczał, i nie 
do wyższćj klasy lub oddziału, niż zdatuość jego wykaże. 
Zmiana nié powinna uczniowi przynieść żadnćj korzyści 
pod względem przepisanego czasu trwania kursu. Przy
puszczenie do egzaminu dojrzałości lub zwolnienie 
z któregokolwiek regulaminem przepisanego warunku, 
n. p. tam, gdzie wyższe klasy mają dwuletni knrs, od 
całkowitego ukończenia dwuletniego kursu I klasy, nie 
może być rozporządzonćm przez patronat lub rejencyą

riJn orl nrdnlri nad nin. Dochodzenia obwodową, lecz za eżnóm jest od wyroku komisyi egza-niC 00. opieki nad nią naluIC j minacyjnśj. W nadzwyczajnych przypadkach zwolnienie
Dolskiego, coraz nowi Polacy odysłani zostają, 
a na ich miejsce przybywają coraz zawziętsi 
roznosiciele obcćj i wstrętnćj nam, ho fałszy- 
wćj oświaty. Wyludnia się z rodaków naszych 
kolegium profesorskie i w miarę tego wylu
dnienia coraz gorszy duch wieje. Co może 
psuć więcój charakter młodzieży, iak zauszni- 
ctwo i donosy? Otóż zaręczają nam, że do
nosiciele znajdują zawsze posłuchanie i że się 
doniesienia mnożą.

Cóż dopiero powiedzieć o bliskićm a 
nieodzownćm zniesienia alumnatu, który nie- 
zamożnćj a odznaczającćj się pracą lub zdol
nością młodzieży podawał sposób do ukoń
czenia nauk szkólnych.

Wszystkie te rzeczy dotykają nas tćm bo- 
leśnićj, im większe mamy prawo żądać, aby 
młode pokolenie wychowywało się w dobrych 
zasadach i w szlachelny sposób i im więcćj 
nas obchodzi ta stara szkoła, w którćj znacz
niejsza część współobywateli naszych wykształ
cona i w zdrowe pojęcia o honorze i o‘ 
zacności opatrzona została. Podnosimy więc 
głos skargi i odwołujemy się do wszystkich 
dusz szlachetnych, aby uroczyście zaprote
stować przeciwko takowemu z nami obcho
dzenia się i aby wszystkich rodziców wezwać 
w imię świętćj powinności, by czuwali sta
rannie nad domowćm wychowaniem dziatek, 
by pilnie strzegli czystości domowego ogniska 
i by do tyła wzmacniali myśl i uczucie sy-

podobne przyznane być jedynie może przez władzę cen
tralna odnośnego państwa. Przedmiotami egzaminu doj
rzałości sa przy wszystkich gimnazyach: języki niemiecki, 
łaciński, grecki, francuski, matematyka i historya. Udzie
lenie świadectwa dojrzałości nie powinno być uzasadnia- 
nćm wybranem przez ucznia powołaniem.

* Egzamina abituryentów. Popis ustny przy tu- 
tejszem katolickićm gimnazyum św. Maryi Magdaleny 
rozpocznie się pojutrze i trwać będzie prawdopodobnie 
cztery dui przy 38 abituryentach. — W Śremie otrzy
mało z 9 abituryentów 5 świadectwa dojrzałości, — 
Jeszcze gorszy rezultat osiągnięto przy gimnazyum bez- 
wyznaniowćm w Inowrocławiu. Trzech wyższych pryma- 
nerów zgłosiło się do egzaminu, z tych ustąpił jeden 
jeszcze przed rozpoczęciem prac piśmiennych”, również 
i dwóch pozostałych zamierza, jak donoszą do Dzien
nika Poznańskiego, obecnie to samo uczynić.

* Na Nowej ulicy kładą obecnie drugą główną rurę 
do gazH, ażeby w ten sposób dostarczyć górnej części 
miasta dostatecznćj ilości gazu, którego konsnmpcya 
coraz bardziój się zwiększa.

* Aresztowano karanego już o złodziejstwo szewca, 
którego spotkano z starą srebrną czarą, dowiadującego 
się o jćj wartość. Twierdzi on. iż ją dostał od swej na- 
rzeczonćj, która ją znaleść miała na kupie śmieci. Czara 
ta ma około 5 cali średnicy, na dnie wyciśnięty jest 
kwiat a nad herbem oznaczona literami W. T.

* Od p. Kazimierza Niegolewskiego z Włośclejewek 
odbiera Dziennik pismo następujące:

„Szanownćj Redakcyi przesyłam list, który posła
łem panu Ebersteinowi, inspektorowi szkólnemu, albo
wiem mu bardzo jestem wdzięcznym, że uznał Włoście- 
jewki za polskie gniazdo (Włościejweki das ist ein pol- 
nisches Nest).

Nietylko mu listownie podziękowałem, lecz chciał- 
bym i publicznie mu podziękować, dla tego proszę was 
list do tegoż w waszóm piśmie umieścić.

List, o którym mowa, brzmi jak następuje:
Panu Ebersteinowi, inspektorowi ‘szkół na po

wiat śremski, bardzo dziękuję za nazwanie Wło- 
sciejewek „polskićm gniazdem.“

Daj Boże, aby do końca świata Włościejewki 
tćm gniazdem zostały; daj Boże, aby w tćm gnie- 
ździe uczciwi i prawi Polacy się wychowywali!

Kazimierz Niegolewski.“
* Z manewrów dywizyjnych, które się w okolicy

kropelka, a nareszcie albo naczynie spokojnie sta
nie w miejscu, albo zupełnie się na bok prze
wróci- W ostatnim razie, jak to słusznie twierdzi 
Wasza Miłość, najwyżćj przez dwie sekundy woda 
się sączyć może. Wszakże sześćdziesiąt sekund 
i dwie sekundy razem tworzą sześćdziesiąt dwie 
sekund. Wypada tedy, iż prorok (niech mu Ał- 
łach błogosławi!) mógł bezpiecznie przez całych 
sześćdziesiąt dwie sekund po niebie wędrować.

— Czyliż to ty do tego doszedłeś wniosku, i 
Iszo-Hadży ? zapytał Mozzafar jednego z ulemów.

— Ja, miłościwy Panie!
— Idź do mego haznadora; wyliczy ci sto 

cięgów w nagrodę twej wysokićj umiejętności.
Poczćm Mozzafar obrócił się do jednego 

z ulemów, który się ze skupieniem przysłuchiwał 
powyższćj rozmowie.

— Rachmet-Hadży, rozkazałem ci odczytać 
Koran, czy dopełniłeś tego rozkazu?

— Tak jest, miłościwy Panie 1
— Jakież jest zdanie twoje o przepisach 

Islamu ?
— F ar z oznacza obowiązek od Boga przy

kazany a od proroka podany. S u n n e t zaś jest 
tradycyą od sajnegoż proroka pochodzącą, za na
tchnieniem z góry.

— Prawda! ależ Vadżib i Mustahab, 
cóż znaczyć mają?

— Są to rady duchowne dodane przez pó
źniejszych tłómaczy Koranu,

— Azatćmzdaniemtwojćm Vadżib i Mu
stahab nie obowiązują nas koniecznie?

Rachmet Hadży skłonił się nisko odpowia
dając :

, — Nie, miłościwy Panie!

Mozzafar uśmiechnął się złowrogo.
— A zatćm ja, który się rad: tych trzy-’ 

mam, mógłbym je bezpiecznie pominąć, i reiss 
nie powinien karać tych, co się od nich usuwają?

— Tak jest miłościwy panie!
Mozzafar zmarszczył brwi.
— Posłuchaj Rachmecie, podobne Zdanie jest 

otwartym dowodem buntu i obojętności w rzeczach 
dotyczących wiary. Przywołałem cię tutaj celem 
wolnćj rozprawy, nie chcę tedy cię na śmiech 
skazać, ale religia mnie przymusza do wymierzenia 
ci slusznćj kary.

Klasnął w dłonie: naczelnik policyi przystą
pił bliżćj. Skazany ulema posiniał ze strachu, 
błagalnie spoglądając na reissa.

— Mohammudzie! zawołał emir, weź mi 
oto tego człowieka, rozbierz go do naga, przywiąż 
na wielbłądzie twarzą do ogona, z gołą głową, 
ażeby słońce rozjaśniło mu w mózgu. Każ go 
tak przeprowadzać przez całe miasto, po cztery 
godziny z rzędu, i przez trzy dni powtarzaj ten 
pochód.

— Słucham i usłucham! odrzekł Mohammud.
— Litości! wybełkotał Rachmet.
— Kat prowadzić będzie wielbłąda, powta

rzając na cały głos: oto sposób^ w jaki emir karze 
oziębłych wyznawców Islamu, którzy śmią zaprze
czać konieczności obowiązującćj świętych przepisów 
Vadżi b i Mustahab!

Ulema, siwy starzec o długićj białćj brodzie, 
zsunął się na kolana, wyciągając ku reissowi bła
galne dłonie, wiedział bowiem, że naczelnik Mol- 
lachów mógł jednćm słówkiem cofnąć wyrok 
hańbiący. Atoli reiss wzdrygnął ramionami, znaj
dując zapewne, że ta cała rzecz zanadto była

małćj wagi, aby się do nićj miał wmięszać. Wtedy 
starzec jęknął żałośnie, i zawlókł się aż do stóp 
emira, tłukąc czołem o zimny marmur posadzki.

— Litości! zawołał, wyznaję, żem zbłądził!
Czoło Mozzafara zachmurzyło się jeszcze 

widocznićj.
— A więc wygłosiłeś podobnie kacerskie 

zdanie jedynie dla sprzeciwienia się zasadom twego 
pana? Zbrodnia twoja tćm jest gorsza! Odciąć 
mu język, Mohammudzie! ażeby odtąd nie mógł 
bluźnić więcćj!

Ulema wił się na ziemi, rycząc i płacząc na 
przemian; wyrzekał się nauki, zasad dotychczas 
wyznawanych. Zrazu emir zdawał się lubować 
w jego rozpaczy; po chwili jednak dał znak Mo- 
hammudowi, który wyszedł i powrócił prawie na
tychmiast z dwoma żołnierzami przybocznćj straży. 
Ulema nie przestawał błagać zmiłowania, emir 
ziewnął przeciągle.

— Zabrać mi ztąd tego krzykacza, znudził 
mnie straszliwie.

Żołnierze wyprowadzili mollacha, który jeszcze 
z progu zalanemi łzami oczyma i głośną skargą 
błagał litości. Mozzafar zdawał się być zadowol- 
niony, wydawszy rozkaz okrutny. Uprzejmie tedy 
zatrzymał wychodzącego Mohammud a.

— Późnićj się zajmiesz tym niedołęgą! roz
kazał. Co za wiadomości z stolicy przynosisz?

— Poddani twoi, panie, czują się szczęśliwi, 
i błogosławią Ałłacha, który im pozwolił pod 
twojemi żyć rządami 1 Zresztą nie ma nic w Bok- 
harze, miłościwy panie 1

— Kochają mnie tedy moi poddani?
— Każdy do twego imienia rad dodaje te 

słowa; oby nam żył sto dwadzieścia lat!

— To dobrze! ależ owe niegodziwe Urussyl
Naczelnik policyi przybrał wyraz twarzy do 

okoliczności zastósowany.
— Czy wiesz co nowego? zapytał emir.
— Dziś rano moi wysłańcy schwytali Tur- 

komana w towarzystwie niewiasty, który się głosi 
być zbiegiem z Samarkandy i koniecznie chce 
widzieć Waszą Wysokość. Kazałem ich zawieść 
do więzienia.

— Czemuż nie było natychmiast ich do 
mnie przyprowadzić ?

— Chciałem się, wprzódy przekonać, azali to 
niebyli emissaryusze ńrdssów celem zamordowania 
Waszćj Wysokości... Chciałem ich tedy zbadać, 
zrewidować i przedstawić, gdy przyszedł rozkaz 
przywołujący mię wobec twego najpiękniejszego 
oblicza, co przerwało moje zajęcie się nimi.

Emir uśmiechnął się, łaskawie.
— Zbłądziłeś, wierny mój sługo; nie boję 

się morderców, i chcę, aby wszyscy moi poddani, 
ciesząc się każdćj chwili moim widokiem, przeko
nać się mogli o mojćj sprawiedliwości i niewyczer- 
panćj dla nich dobroci. Idź tedy, i przyprowadź 
mi natychmiast owych więźniów.

Mohammud zabierał się powtórnie do wyjścia, 
gdy go emir raz jeszcze zatrzymał.

— Ponieważ niestety! ostrożność jest cnotą 
monarszą, zrewiduj ich ściśle, i dodaj czterech 
żołnierzy, pięćdziesięciu zaś postaw u bram pa
łacu w razie potrzeby.

(Dalszy ciąg nastąpi.)



Gniezna odbywały, powraca część w mieście naszem kon- 
systującyeh wojak dziś pe połndniu od godziny 4’/« do 
7’/« w trzech pociągach nadzwyczajnych na kolei poznań- , 
sko-toruńskiej. Nie konsystujące tu oddziały wojsk i 
przejeżdżać będą jutro przed południem i wieczorem.

*Kalendarz. Jntro, w niedzielę dnia 13 września, 
Bulo gin sza biskupa. Wschód słoilca o godzinie 
5 minut 31; zachód o godzinie 6 minut 19. Długość i 
dnia 12 godzin 59 minut.

Wypadki historyczne. Dnia 13 września 1637 
koronacya Cecylii Renaty. — 1683 uroczysty wjazd Jana 
Sobieskiego do Wiednia. — 1773 zatwierdzenie pierw
szego rozbioru Polski. — 1793 rozwiązanie konfederacyi 
targowickiej, — 1831 utarczka pod Markuszowem.

Pojutrze, w poniedziałek dnia 14 września Pod
wyższenie św. Krzyża. Wschód słońca o‘ 
godzinie 5 minut 33; zachód o godzinie 6 minut 17. , 
Długość dnia 12 godzin 59 minat.

. Wypadki historyczne. Dnia 14 września, 1402 
śmierć Dobrogosta, arcybiskupa gnieźnieńskiego. — 1485 1 
hołd Multan i Wołoszczyzny, p- 1702 poselstwo Targo- ' 
wlczan do carycy, — 1812 Polacy w Moskwie. — 1831 ' 
bitwa pod Drsywcami.

Jarmarki. Dnia 14 września: Kiszpork, Topol- 
no, Wałcz, Nibork, Neukirch, Tyłża, Syców, Bie^ieszew 
Lubczyce, Toszek; dnia 15 września: Bledzewo, Kościan, 
Ostrowo, Pogorzela, Rogoźno, Śrem, Chodzież, Kolebki, 
Przywidz, Białobork, Kisielice, Kwidzyn, Alberga, Pas- 
senheim, Krzanowice; dnia 16 września: Kobylagóra, 
Śmigiel, Ujście, Wieleń, Lubawa, Nibork, Kątową, Ro
thenburg n. O., Sława, Król. Huta; dnia 17 września: 
Mieszków, Ostrzeszów, Rumia, Człochów, Popowo, Boże, 
Koadjuty, Tyłża; dnia 18 września: Starogard, Dumno wo, 
Niem. Krotynga, Kumeny, Saalfeld; dnia 19 września: 
Poniec, Morąg, Nisa.

Wiadomości polltyozna.
* Berlin, 11 września. [Minister

stwo rolnictwa. — Rozporządzenie 
ministra handlu. — P. Hasenclever.
— P.Trfimper, — Pożar w Meiningen.
— Projekt do prawa o stowarzysze
niach.— Wiadomości bieżące.] Nord- 
deutsche Allg. Ztg uważa wszelkie wiado
mości o obsadzeniu pruskiego ministerstwa rol
nictwa za przedwczesne, przyznaje jednak, że się 
tą sprawą od czasu powrotu do Berlina wicepre
zesa ministerstwa żywo zajmują i że kwestya co 
do odpowiedniej na to stanowisko osobistości nie
zadługo załatwioną zostanie. Co do rozprzestrze
nienia działalności tego wydziału w ministerstwie 
przyjęto podobno tę zasadę, iż ono jest w każdej 
mierze na czasie ; powątpiewa tylko N o r d d. 
Allg. Ztg, by sie p. minister finansów zgodził 
na oddzielenie zarządu domenami i borami rządo- 
wemi a przyłączenie go do ministerstwa rolnictwa.

Pan minister handlu wydał rozporządzenie, 
mające obowiązywać tymczasowo na dworcach ko
lei rządowych, lecz zczasem mające się rozciągać 
na wszystkie wogóle dworce monarchii pruskićj, 
według którego uczęszczanie dworców ma być 
tylko dozwolone osobom zaopatrzonych w bilet 
jazdy lub w bilet wnijscia, kosztujący 20 fenygów 
nowćj waluty.

W Bremen uwięziony został przed kilku 
dniami prezes powszechnego niemieckiego Stowa
rzyszenia robotników, p. Hasenclever, w chwili, 
kiedy się właśnie udawał do „Tonhalle“ by prze
wodniczyć w zebraniu ludowćm, mającćm się od
być na cześć zmarłego Lassalle. Uwięzienie to 
nastąpiło w skutek rekwizycyi król, prokuratoryi 
w Zeitz, na którćj wniosek p. Hasenclever ska
zany został za obrazę księcia Bismarcka na 3 mie
siące więzienia.

Za obrazę tćż tego samego księcia kanclerza 
skazany został w tych dniach kupiec Trttmper 
w Zwickau , gorliwy katolik, przez sąd tamtejszy 
na ośm miesięcy więzienia.

Przy wielkim pożarze w Meiningen zgorzało 
257 domostw, nie licząc w to zabudowań pobocz
nych, a 2350 osób pozostało bez przytułku.

W arcy-liberalnćm wielkićm księstwie badeń- 
skićm znalazł się przecież burmistrz w mieście 
Endingen, który nietylko przy uroczystości sedań- 
skićj odmówił wydania moździerzy miejskich, lecz 
nawet zagroził obywatelom, którzy pożyczyli sobie 
moździerzów od sąsiednićj gminy, karami za nie
dozwolone strzelanie.

National Ztg dowiaduje się, że zależeć to 
będzie od dalszego zachowania się „ultramonta- 
nów“, czy projekt do prawa o stowarzyszeniach 
już przyszłćj jesiennćj sesyi parlamentu zostanie 
przełożony.

Z Homburga w Palatynacie donosi Biuro 
Wolffa, że książę następca tronu niemieckiego 
na zamku Sickingen na przemówienie proboszcza 
Laurier odpowiedział okrzykiem na cześć króla 
bawarskiego, jako tego monarchy niemieckiego, 
który pierwszy dał impuls do przywrócenia nie
mieckiego cesarstwa.

Proces przeciwko Kullmannowi rozpocznie 
się w pierwszych doiach października przed sądem 
obwodowym w Wiirzburgu. Kullmann sam znaj
duje się jeszcze we więzieniu Schweinfurth.

* Wiedeń, 9 września. [Podróż cesa 
rza do Czech. — Wybory. — Personalia.] 
Donioślejsze wypadki i zdarzenia z podróży cesar- 
skićj dopiero z czasem wyjść potrafią na widownią 
publiczną i wtedy słusznie będą mogły być oce- 
nionemi; na dziś zaznaczyć tylko wypada, że, pod
czas kiedy znaczna część reprezentacji miejskich 
uchwaliła była adresy ugodowe, stawiono przędło 
żeniu tychże trudności najrozmaitszego rodzaju, 
czćm wiernokonstytucyjni sami, lubo dość nieo 
gtrożnie, się szczycą; wiele deputacyi odnośnych 
wręcz nawet otrzymało odprawę! wcale do cesa
rza ich nie dopuszczono. Jeśli zatem wobec tych 
faktów zapewniają ze strony wiernokonstytncyj- 
nycb, że ruch adresowy spełzł nn niczćm, to jest 
to oczywiście prawdą, ale tylko w tćm znaczeniu, 
że nie został on zwichniętym, obojętnością lodu, ale 
wskutek ebergii i ostrożności w}f4z. Zakphstato- 
wać wreszcie wypada i to jeszcze, że w odpowie
dzi swćj na adres reprezentantów miasta Pragi, 
cesarz nie uczynił ani jednćm słowem wzmianki 
o ustawie wrześniowćj. Pod wyrażeniem „instytu-

cye,“ które wyrzekł cesarz, domyślać się oczywi
ście można różnych rzeczy.

Wszystkie federalistyczne dzienniki pragskie 
poświęcają osobne artykuły wstępne podróży cesa
rza. I tak pisze Politik:

Nie płaszcząc się ani żebrzac zbliżamy się dziś do 
monarchy naszego; stanowisko szczegól
ni ej s z y c b liberałó w z czasów ery k o n- 
fiskacyjnéj jest wstrząśnionćm, silnie 
jest wstrząśnionćm, a obowiązkiem naszym jest szukać 
czynu, jeśli go zaś nie znajdziemy, jeśli odpowiednie
go . nie znajdziemy, powrócić nam wypadnie tam, 
gdzie nas od 12 lat widziano izkąd nas nie wy
wabią ani jawni wrogowie, ani podstępni przyjaciele. 
Polityka nie jest rzemiosłem ciesielskiém, a drogi jéj nie 
schodzą się ani z, usposobieniem uezuciowćm ani z owym 
fałszywym wstydem, który zapominać zwykł dla drobno
stek o rzeczach ważnych i z miłości dla konsekwentnéj 
opozyczyj zapełnia wyłomy, które już pokazywać się za
czynają w „liberalnym“ obozie. Tego, co dziś z monar
chą nas łączy, nie można nazwać pochlebstwćm, ugania
niem s:ę za orderami, próżnością ani sentymentalnoscią, 
jestto bowiem wspólny interes, który 
dziś w oczach każdego rozsądnego czło
wieka w sposób dotykalny łączy dyna
sty, z Czechami.

Pokrok zwraca uwagę na to: 
że Ind Czeski łączą z monarchą jego niebezpieczeń« 
stwa, które krajowi z zewnątrz zagrażają. Na tern więc 
ludowi czeskiemu przedewszystkiem zależy, aby państwo 
na zewnątrz się wzmocniło, żBy za granicą znalazło nie
zawodnych sprzymierzeńców T żeby kierownictwo nad 
siłą wojskową powierzone było takim ludziom, których 
wierność pod każdym względem jest wypróbowaną. 
Wobec takich niebezpieczeństw powinnaby dyn»stya 
u ws zystk ich ludów Austryi szukać wielkodusznej 
ofiarności i nie może być jéj interesem, aby ten właśnie 
lud osłabiać, po którym największćj spodziewać się może 
ofiarności. Niechaj zatóm cierpliwie wyczekuje lud cze= 
ski tćj chwili, gdzie korona uprawnioną autonomią Czech 
zgodnie z organizmem państwa orzeknie.

Naród ni Listy piszą:
Dnia wczorajszego zaapelował naród czeski prze

ciw teraźniejszemu systemowi państwowemu i przeciw 
obecnemu sposobowi rządzenia i czyn ten polityczny dziś 
rozprowadzi daléj. Oto znaczenie i treść uroczystości re
cepcyjnych na czeskiéj ziemi. Lud czeski spełni! wczo
raj w duchu dlugoletniéj swéj polityki całkowitą powin
ność swoję.

Czech pisze:
Naród czeski prguie bądź co bądź wzmo

cnienia p o t ę g i dyn aa ty i ¡‘nadania jéj coraz sil 
niejszych podwalin. Dąży on do tego bezustannie, aby 
tego rodzaju wytworzono stósnnki, któreby go jak naj- 
silniejszemi węzły połączyły z dostojnym domem królew
skim, stara on się o to szczerze, ażeby z ziem czeskiéj 
podwładnych koronie utworzono nieprzezwyciężone przed
murze i silną, niedobytą warownią; w któréjby ukorono
wany król ich i dziedziczny władzca przebywać mógł 
spokojnie i bezpiecznie. — Jest przecież w królestwach 
i krajach, przezwanych przed niedawnym czasem Przed- 
litawią, stronnictwo pracujące jawnie i bez obawy nad 
tém, aby kraje taberłu niemieckiego państwa się dostały. 
Czyż można temu stronnictwu, które przy najblizszéj na- 
jaści największego wroga naszego zostawiłoby Austryą 
łezbronną, słabą, skołataną niesnaskami wewnętrznemi", 
czyż można takiemu stronnictwu powierzać do rąk wszech
władzę? Któż w téj stanowezéj chwili stanie mężnie 

obronie tronu i państwa któż za dynastya prze
leje ostatnią kroplę krwi swojéj ? Oto naród czeski, 
wie on bowiem, że walka przeciw wrogowi Austryi i jéj 
dynastyi będzie zarazem walką o własna jego egzysteneya. 
A lud czeski walczyć będzie z mocą i niezwyciężoną 
siłą, skoro poczuje. ze walety za swoje słuszne ‘i dawne 
prawa zarazem. Od woli dynastyi zależy obecni«, »«y 
ohce znaleść w narodzie czeskim silną tę warownią, a dy- 
aastya i naród ściśle połączone, będą dość silne przeciw 
każdemu wewnętrznemu jak i zewnętrznemu wrogowi.

Dziś z rana przybył cesarz do Brandéis w to
warzystwie namiestnika barona Weber i udał się 
o godzinie 8 zraDa wraz z królem saskim, któ
rego tu już zastał do miejsca na ćwiczenia woj
skowe przeznaczonego. Orszak cesarza był bar
dzo świetny. W towarzystwie jego znajdowali 
wszyscy książęta.

* I*«ryż, 10 sierpnia. [Sprawa okrętu 
„Orénoque“. — Broszura. — Bonaparty- 
ści. — Proces w sprawie ucieczki mar
szałka Bazaine. — Nekrolog]. Organ le- 
gitymistyczny, Etoile d’Angers, zapewnia, że 
okręt „Orénoque“ nie stoi już pod ozkazami am
basadora francuskiego przy Stolicy Apostolskićj 
i każdćj chwili przez ministra marynarki z wód 
pod Civita Vecchia odwołany być może. Włochy 
skutkiem tego zaniechać miały dalszych w tym 
względzie reklamacyi.

Policya francuska zabrała tych dni nad gra 
nicą szwajcarską broszurę pod napisćm „Mic- 
Mac“. Autor jednak otrzymał pozwolenie na 
ponowne wydanie i bronić będzie septennatu. 
Środki pieniężne otrzyma on na to od Orleanistów. 
Broszura ona przytłumioną została, ponieważ ją 
wykupił książę Napoleon.

Pan Danneton, mer miasta Ussel, złożony zo 
stał z urzędu, ponieważ podczas wyborów do rad 
jeneralnych ogłosił odezwę, w którćj jawnie mieni 
się imperyalistą. — Pan Welche, jeneralny sekre 
tarz w ministerstwie spraw wewnętrznych, zamia
nowany został prefektem Niższćj Loiry. Pan La- 
vedan, dotychczasowy prefekt tegoż departamentu 
otrzymał posadę jeneralnego dyrektora prasy i dru
karń w minisierstwie spraw wewnętrznych. Posadę 
tę umyślnie dla pana Laveian utworzono, czyli ra 
czćj przywrócono, istniała ona bowiem już czas ja 
kiś za rządów cesarstwa. Ostatnim jćj dyrektorem 
był hrabia Treilhard. Propaganda bonapartysto- 
wska tymczasem bynajmnićj nie ustaje. W depar
tamencie Seine et Loire, gdzie wkrótce odbywać 
się będą wybory uzupełniające, rozrzucają bona- 
partyści masami portrety cesarzewicza.

Proces wywołany ucieczką marszałka Bazaine 
toczyć się będzie dnia 14 b m, przed policyjnym 
sądem karnym w Grasse. Oskarżonych jest 
wogóle 9 osób. Cztery z nich, jako to : Alvarez 
de Rui (nieobecny), pułkownik Villette, kapitan 
pozasłużbowy Doineau i pachołek marszałka Ba
zaine oskarżeni są o przysposobienie i ułatwienie 

, ucieczki marszałka; 5 pozostających, dyrektor 
więzienia pan Marchi, nadzorca i trzech dozórców 
więziennych oskarżonych jest o opieszałość w wy
pełnianiu swych obowiązków.

W dzienniku Opinion Nationale czy
tamy:

Emigracya polska znów ujrzała gasnącą jednę ze 
znakomitości swoich w osobie Eustachego Lubicz Janu
szkiewicza, byłego szefa sztabu w dywizyi jenerała Ró
życkiego.

S. p. Januszkiewicz był gorącym współpraoowni- 
:m w zakładach edukacyjnych i dobroczynnych, tyle 
i nieszczęśliwych tułaczy cennych.

Wybrańcy z walecznych szczątków z roku 1831, 
jjskowi, ministrowie, urzędnicy wszelkich dykasteryi, 
'słowie, słowem wszyscy poczytywali sobie za obowią- 
k honorowy stawić się do kościoła Saint-Augustin, 
y zmarłemu oddać ostatnią posługę; młoda emigracya 
ciała także złożyć mu hołd swój, to tćż deputaeya 
ilskiéj szkoły Batignolles (uznanej dekretem z r. 1863 

iustytucya pożyteczną d!a < gólu) odprowadziła zwłoki 
i cmentarz Montmorency, owo miejsce ostatniego spo- 
ynku tułactwa polskiego.

Wykonywanie praw
Lco&cielno-polity eziiycli.

* O wywiezieniu przymusowćm ks. Neu-
i a n n a z Torunia, o czćm już wczoraj w krót- 
ości donosiliśmy, pisze Thorner Ztg:

Dnia 6 bm zawiadomiono ks. Neumanna o rozpo- 
sadzeniu rządu królewskiego, według którego winien 
yi w trzech" dniach opuścić powiat toruński. Termin 
;n upłynął wieczorem 9 bm. a ponieważ duchowny ten 
ie zastósował się do rozporządzenia władz, musiano 
rzeto uciec sie do środków przymusowych, co u- 
kuteczniono dnia 10 bm. zrana. Około godz. 6 zrana 
dali się urzędnicy policyjni na probostwo kościoła św. 
ana, gdzie zamieszkał ks. Neumann. znaleźli je jeszcze 
amkuiętćm, na pukanie jednakże otworzono im, urzę- 
lnicy weszli do wnętrza, i zastali tak poszukiwanego, 
ako i gospodarza ks. proboszcza jeszcze w łóżku. Obaj 
brali się natychmiast, a ks. N. udał się bez żadnego 
poru w towarzystwie urzędników do przygotowanśj 
ioróżki. Między kościołem świętego Jana a probo- 
twem zgromadziło się około 50 osób, między temi 
irzełożeni kościelni parafii śto Jań«k ój i śto Jakubkićj. 
Idążającego ku doróżce, ks. Neumanna powitały kobiety 
ilaczem, mężczyźni słowami pożegnania, wystrzegając się 
ednakże wszelkich wybryków a to nauczeni wypadkami 

dnia 6 bieżącego miesiąca i wiedząc o tćm, ze poczy- 
dono potrzebne ostrożności, aby zdusić w zarodku 
wszelkie objawy, zmierzające do naruszenia porządku. 
IV pobliskich koszarach stanęła, jak twierdzi Gazeta 
’ o r., pod bronią kompania wojska.) Urzędnicy policji'
ii powieźli ks. Ńeumanna gna dworzec kolei żelaznćj, 
;dzie się zgromadziła garstka jego znajomych i zwolen- 
lików.

Do tego dodaje Gazeta Toruńska: 
Księdza Nenmanna odwiózł komisarz do Byd- 

foszczy, gdzie go wysadził. Dodać nam tn należy, że 
Isiędzu Neumannowi wyznaczono przed toruńskim są- 
tem ślodczym termin na 15 b. m. z powodu „niepra- 
vnego" wypełniania w dwóch wypadkach fnnkcyi 
jlańskich.

Brandeis, 10 września. Król saski wyję
cia! dziś wieczorem o godzinie 7 z powrotem do 
Erezna. Cesarz oraz arcyksiążęta Albrecht, Wil- 
ielm i Reiner odprowadzili króla na dworzec kolei 

żelaznćj. •
Rzym, 10 września. Jak Voce délia Ve- 

rità donosi, przyjmował Ojciec św. w zeszły po
niedziałek wychowańców rzymskich seminaryów 
. w. przemowie swćj, mianćj do nieb, zwracał mia
nowicie uwagę na obecne stosunki Rzymu, pobór 
do wojska, panującą śmiertelność, zniesienie kor- 
poracyi i nader uciążliwe podatki, jako na dole
gliwości, nad któremi głęboko ubolewa. Upominał 
Ujciec św. wychowańców onych do pokuty i wy
trwałości oraz do przysposobienia się na prawdo
podobne nowe walki.

Londyn. 11 września. Świeżo zamianowany 
ambasador francuski, hrabia Jarnac, przewodniczył 
na wystawie rólniczćj w Tipperary w Irlandji. 
Odpowiadając na wystósowany do niego adres, od
czytał dwa listy, jeden od pana Derby, drugi od 
pana Disraeli, w których panowie ci wypowiadają 
mu szczere zadowolnienie swe z powodu nominacyi 
jego na ambasadora. Hrabia Jarnac dodał jeszcze, 
że na stanowisko to powołany został przez męża, 
którego znakomity charakter nigdzie więcćj nie 
jest ceniony, jak w Irlandyi.

Kopenhaga, 11 września. Do północnego 
stowarzyszenia telegraficznego donoszą z Shaghai 

dnia 10 bm„ że poseł japoński, Okuba, przybył 
do Pekingu. Jak słychać, proponować miano zała
twienie zatargu o Formosę przez międzynarodo
wy sąd wojenny i zapewne albo Włochy, albo 
Ameryka wezwane będą, aby sprawę tę rozrzą
dziły.

OSTATNIE TELEGRAMY
Berlin, 12 września. National 

Zeitung donosi z wiarogodnego rzekomo 
źródła, że nominacya p. Friedenthal na mi
nistra rolnictwa czeka tylko jeszcze na pod
pis króla, o którym, jak słychać, wątpić nie 
można. W ministerstwie uchwalono jedno
myślnie, aby pana Friedenthal przedstawić 
królowi Nominacya ta nastąpi w każdym 
razie jeszcze przed rozpoczęciem obrad ple
narnych w ministerstwie stanu nad budżetem 
państwa.

Friedberg, 11 września. Cesarz przy
był o godzinie 6 minnt 35 na dworzec tu
tejszy, gdzie wielki książę, książę następca 
trenu, książę Ludwik i komenderujący jene
rał v. Boese na cesarza czekali. Po ser- 
decznćm przywitaniu, pojechał cesarz powo
zem w. księcia, za nim zaś reszta gości 
przez świetnie przyozdobione ulice miasta, 
śród odgłosu dzwonów i okrzyków ludności, 
na zamek. W dziedzińcu" zamkowym skła
dało grono dziewic hołd cesarzowi. Cesarz 
przyjął tu paradę kompanii przybocznój 117 
pułku, na którego prawóm skrzydle ustawieni 
byli wszyscy oficerowie dywizyi 21, 22 i 25, 
począwszy od dowódzcy pułku; następnie od
prowadził w. książę cesarza do zamku.

Wehlau, 12 września. Tutejszy sąd 
powiatowy skazał wczoraj prezesa sądu ape
lacyjnego Gerlacha za jego broszurkę prze- 

Iciwko ślubom cywilnym podług § 131 ko-

j deksu karnego zaocznie na 200 talarów grzy- 
wiem odnośnie na sześciotygodniowe więzie
nie i nakazał zniszczyć znajdujące się egzem
plarze inkryminowanćj broszury.

ka-

Wystawa rolnicza w Warszawie»
* Komitet warszawskićj wystawy rólniczćj 

i zamieszcza w pismach warszawskich następujące 
ogłoszenie.

I. Komitet tegorocznśj Wystawy płodów gospo
darstwa i przemysłu rMnego podaje do powszechnój wia
domości, że otwarcie Wystawy, urządzonćj na placu Uja
zdowskim, nastąpi wd. 3 (15) września, to jest w przy
szły wtorek. Sprzedaż biletów wejścia na wystawę 
w tymże dniu po cenie kop. 50 rozpoczoie się o godz.
1 z południa, w trzech kasach urządzonych w alei Bel- 
wederskićj. Następnych zaś dni kasy otwarte będą i wej
ście publiczności na wystawę dozwolone od godziny 9 
z rana do 6 po południu, cena zaś biletn na 20 kop. 
oznaczona została. Nadto ułatwione zostały bilety abo
namentowe imienne po 4 rs. od osoby na czas trwania 
wystawy, i takowe są jni do nabycia w kancelaryi Ko
mitetu na placu Wystawy. Ogłoszony w programie pię
ciodniowy termin trwania wystawy, w skutek objawio
nego Komitetowi życzenia wieln p. p wystawców, prze
dłuża się do dni 10, tj. po dzień 12 (24) września włą
cznie, z pozostawieniem wszakże właścieielom inwentarza 
żywego możności usunięcia takowego po upływie pierw
szych 5 dni, o ileby nie zgodzili się pozostawić go dłu- 
ićj na wystawie. Publiczne rozdanie przysądzonych na
gród nastąpi w dnia 9 (21) września.

II. Komitet Wystawy Rólniczćj podaje do wiado
mości, że próby narzędzi rólniczych, oraz konkurs oraczy 
odbywać się będą na polach folwarku Wierzbno za ro
gatkami Mokotowskiemu w d. 2 (14) bm.. to jest w po
niedziałek od godziny 9 rano. Zapis do konkursn ora
czy przyjmuje się w biurze Komitetu na placu Ujazdow
skim do niedzieli, t. j. do dnia 1 (13) bieżącego miesiąca 
włącznie.

Gazeta Warszawska dowiaduje się, że 
podczas Wystawy rólniczćj, ale poza jćj obrę
bem znajdować się będą konie arabskie, zakupione 
od znanego oryentalisty Artura Beya z Egiptu. 
Konie te mają być czystćj krwi follbluty arabskie 
z pustyni. Para ich pochodzi podobno od sław
nego Emira Abdel-Kadera, który tak długo w Al- 
geryi opierał się Francyi, a dziś mieszka w Bal- 
beku na pograniczu pustyni arabskićj. Jedna klacz 
dostała się dzisiejszemu posiadaczowi od Szeik 
Abd-el-Keryma, jeszcze bogatszego niż Abd-el-Ka- 
der, a znanego z wojny, którą długo prowadził 
z Portą Ottomańską. Dwa inne wreszcie konie 
nabyto od dzikich koczujących Arabów. Jak jeden 
ogier Hadżri, podobny wszystkim koniom z kraju 
Hadżri, ma się odznaczać malowniczą pięknością 
i zgrabnemi ruchami, tak te dwa ostatnie zale
cać się mają siłą, wytrwałością, rączością i lek
kością.

MM

Szopen i Liszt.
* Jeden z znamienitszych pisarzy i znawców 

muzyki, który wiele chwil swego życia spędził 
wśród grona najpierwszych mistrzów pan Karól 
Rollinat, ogłasza obecnie bardzo ciekawe wspo
mnienia w paryskim dzienniku Le Temps.
Z pięknćj pracy jego wyjmujemy ustęp jeden, po
dając go według tłómaczenia Gazety Lwów- 
skićj. W urywku tym występuje jako bohater 
Szopen. Jakkolwiek pan Rollinat, opisując scenę 
rywaljzacyi między węgierskim a polskim mistrzem 
tonów, zdaje się przyznawać palmę pierwszeństwa 
Lisztowi, przecież postać Szopena tak wdzięcznie 
się w tym epizodzie maluje, że urywek poniższy 
każdy wielbiciel mistrza z przyjemnością odczyta. 
Oto co powiada p. Rollinat:

Wisie szydzono z preten9yi Liszta, z jego niesły
chanej dumy, z jego szarlatanizmu, jego pozowania się 
na romantycznego bohatera, a w końcu z jego dziwa
cznych muzykalnych teoryi — ale geniusz artysty za
ćmiewał mimo to błędy i słabostki człowieka. Liszt jest 
prawdziwym lwem fortepianu. Wszyscy wielcy artyści 
jednego są zdania: .Liszt jest mistrzem nas wszystkich.“ 
Zdarzały się wprawdzie talenta w sztuce czystsze, sym
patyczniejsze — ale nie zdarzył się nigdy artysta, któ
ryby w takim stopniu posiadał owę, ie tak powiem, 
elektryczność, ów muzykalny magnetyzm, który zapala 
i porywa słuchaczy.

Zdarzało się niekiedy Lisztowi, że grał miernie, 
zwłaszcza jeżeli byl roztargnionym, rozdrażnionym lub 
w złćm usposobieniu, ale jeżeli grać chcial, jeżeli 
wszystkie swe siły skoncentrował, jeżeli swój poemat 
muzykalny uchwycił głową, sercem, dłonią, nerwami — 
wówczas rzucał błyskawice na zachwyconą i upojoną pu
bliczność i wywoływał wrażenie, jakićm się z wyjątkiem 
jednego Paganiniego nikt poszczycić nie zdołał. Schu
mann mówił tćż o Liszcie w tonie ironii i podziwienia 
zarazem:

— Człowiek ten olśniewa jak błyskawica, grzmi 
jak piornnM ale ogłasza nas takie jak i one mgłą siar« 
czaną|l...

Słyszeliśmy często grę Liszta i Szopena; nigdy 
jednak?®»nie mieliśmy sposobności podziwiania w takim 
stopniur.jch talentu, jak podczas lata 184... Było to 
w zamku B. Pani domu, wysoce ceniona przez wszyst« 
kich z powodu swego dowcipu i talentu, ale bardzićj 
jesacz^kochana przez tych, co znali dobroć jćj serca, 
otocwylą wówczas Szopena, który właśnie co ciężką 
przeByU chorobę, ¡'alt najserdeczniejszą gościnnością. 
Rozwijała ona dlań prawdziwie macierzyńską troskli
wość, a ostatnie kompozycye mistrza mamy niezawodnie 
jćy do zawdzięczenia. W czasie tym zamek B. mieścił 
w sobie grono artystów, jakie nie tak już prędko spotkań 
się 'zdarzy.

Pewnego dnia w maju całe towarzystwo zgroma
dziło się w dużym salonie. Liszt grał Nokturnę Szopeoa 
i ustroił ja swoim zwyczajem trylami, tremolami i t. p., 
które nie były przepisane przez artystę. Szopen słucha
jąc dawał rozmaite znaki zniecierpliwienia, a w końcu nie 
mogąc już znieść tego, przystąpił do fortepianu i rzekł 
do Lszta z włiściwą sobe flegmą:

— Proszę cię, mój drogi, jeżeli mi czynisz ten za
szczyt, że grasz mój utwór, to graj tak, jak go napisa
łem, lub nie graj go wcale. Tylko Szopen ma prawo 
zmieniać Szopena...

— Dobrze, graj więc sam siebie — odparł Liszt 
nieco dotknięty i wstał od fortepianu.

Szopzn zajął jego miejsce. W tćj chwili ćma nocna 
rzuciła się w płomyk lampy i zagasiła światło. Chciano 
zapalić lampę napowrót.

— Nie potrzeba — zawołał Szopen — przeciwnie, 
pogaście wszystkie światła; księżyc sam mi wystarczy...

I grać zaczął... Grał całą godzinę... Jak grał? — 
aby to oddać, daremniebym się kusił "nawet... Bywają 
wrażenia, które się czuje, ale których słowami oddać nie
podobna... Gdy umilkł czarodzićj, wszystkich oczy zalane



były łzami, a osobliwie oosy Liszta. Rzucił się Szope
nowi w ramiona i zawołał:

— Tak mój przyjaoielu, miałeś słuszność. Utwory 
takiego ducha, jak twój, są święte; zmieniać je byłoby 
świętokradztwem! Ty jesteś prawdziwym poetę, ja par
taczem tylko!

— Nie prawda — odparł żywo Szopen — każdy 
z nas ma tylko swój rodzaj odrębny, i oto wszystko. Ty 
wiesz przecie, że nikt na całej kuli ziemskićj nie gra 
tak Webera i Beethovena, jak ty. Proszę cię, odegraj 
Adagio w Cis-moll Beethovena, ale poważnie, tak 
jak to umiesz, gdy zechcesz.

Liszt począł grać Adagio; całą swą daszę, całą 
olę włożył w oddanie tego utworu. Teraz objawiłswą wolę 

się całkióm iany rodzaj wrażenia w słnchaczach; ptaka-

do serca, ale wpijała się weń gwałtownie, jak sztylet.. 
To nie była już elegia, to był dramat...

Mimo to, a może właśnie dla tego był Szopen zda
nia, że zwyciężył tego wieozora Liszta. Miał nawet wy
razić się dosłownie: „Jak to Liszta gniewało!“ Liszt 
zasłyszał te słowa i postanowił się zemścić.

W cztery czy pięć dni późnićj towarzystwo cale 
znowu zgromadziło się w salonie, Liszt prosił Szopena, 
aby grał; Szopen po krótkićm wahaniu spełnił prośbę. 
Teraz zażądał Liszt, aby znowu pogaszono światła i po- 
spuszczano firanki, tak aby było zupełnie ciemno w sa
lonie. Był to kaprys artysty, ale usłuchano go chę
tnie. W chwili jednak, gdy Szopen zasiadał do forte
pianu, szepnął mn Liszt coś do ucha i usiadł zamiast 
niego sam przy instrumencie. Szopen, nie przeczuwając 
figla, chętnie na to się zgodził i usiadł na jednym z fo- 
telów. Liszt grał tę sarnę kompozyeyą, którą produko
wał się owego wieczora Szopen, a grał z tak podziwienia
^imitacyą stylu i maniery swego rywala, że niepo- 

było nie paść ofiarą złudzenia. Jakoż wszyscy 
byłi złudzeni. Ten sam urok, to samo wzruszenie owła
dnęły słuchaczami. Kiedy wrażenie osiągnęło stopień 
swój najwyższy, potarł Liszt nagle zapałkę i zapalił nią 
świecę na fortepianie... Towarzystwo całe wydało jeden 
okrzyk zdziwienia.

— Jak to? Więc to pan grałeś?
— Jak widzicie.
— Ależ byliśmy pewni, że to Szopen!
— Co powiesz na to? — zapytał Liszt 

rywala.
— Powiem to, co wszyscy powiedzieli —

swego

» . . ,-r odpo
wiedział Szopen. Ja także myśiałem, że to Szopen.

— Widzisz tedy — rzeki Liszt, wstając od forte
pianu —’ że Liszt potrafi być Szopenem, jeżeli zechce...

, Niekiedy grano w zamku improwizacye i kom 
dyjki. Utrzymywano w tym celu mały, śliczny teatrzi 
i obfity zapas kostyumów. Aktorowie improwizowi 
dyalog, a przy dwóch fortepianach, osłoniętych drapery 
zasiedli obaj mistrze, improwizując stósowne preludy 
Liszt i Szopen, obdarzeni podziwienia godną pamięci 
która obejmowała wszystkie włoskie i francuskie oper 
chwytali z zdumiewającą szybkością motywa, które o 
powiadały sytuacyi, i rozwijali je z takim ogniem i 
wą, że osoby, grające komedyą, wołały niekiedy z 
chwytem:

— Dosyć, dosyć! Co za szkoda marnowanych pi 
kności!

W głębi ogrodu znajdowała się esplanąda, któi 
panowała nad całą doliną. Ustawiono na tćj esplanadz 
krzesła i stoły — miejsce to bowiem słynęło swéra dz 
wném echem, które każde słowo powtarzało z zupełi 
dokładnością cztery a nawet pięć razy. Pewnego wi 
czora wpadł ktoś na myśl ustawienia na tém miejsc 
fortepianu, tak aby echo powtarzać; mogło romantyczr 
fragmenta muzyki. Myśl tę przyjęto
i niebawem stanął na esplanadzie 
Erarda.

Było to w nocy czerwcowćj. Księżyc nie rozts 
ezał swego łagodnego blasku, ale błękit nieba zasian 
był gwiazdami. Otworzono fortepian od strony dolinj 
a Liszt odegrał pierwszy chór myśliwski zEuryai 
t h y. Naturalnie urywał po każdćj frazie, aby czekać n 
odpowiedź echa. Już po pierwszej pauzie przejął wszy 
stkich prawdziwy dreszcz zachwytu. Była to nowa, nie 
słychana, idealna poszya! Muzykalna fraza była zanadt 
długą, aby ją już pierwsze lnb drngie echo powtórzy 
mogło, ale gdy ozwały się echa dalsze, echa ech, nie bra 
kło w tym dziwnym oddźwięku ani jednćj nuty. Przed 
ostatnia fraza rozległa się z ponurym urokiem wśrót 
drzew doliny..

Teraz usiadł Szopen przed fortepianem — ł kaza 
śpiewać i płakać tajemniczym echom. Komponował oi 
wówczas właśnie swe Impromptu, i z niego to odę 
grał po raz pierwszy kilka ustępów. Ta przejrzysta 
eolska muzyka wprawiła w zachwyt samego Szopena 
Dłużej niż Liszt rozmawia! z tajemniczymi duchami do 
liny... Był to dziwny dyalog rozmów i szeptów, równa 
jący się czarodziejskim, magicznym śpiewom. Pani do 
mu przemocą prawie oderwać musiała Szopena od forte 
piauu... Mistrz znajdował się w febrycznym stanie. P, 
nim śpiewała Paulina V. naiwny romans Nel cor pi 
non rai sentó. Arya była doskonale wybraną. Ks 
żda fraza bowiem składała się tylko z dwóch nut, któr 
echo powtarzało z zdumiewającą dokładnością. Już świ 
rumienił niebo, kiedy się rozeszło towarzystwo, uhoszą 
na zawsze niezatartą psmięć tćj poetycznćj nocy... |

we
z

upodobanie! 
przepyszny fortepia

PRZYBYLI DO POZNANIA.
Poznafi, 12 września.

BAZAR. Kadoóski z Głębokiego, Chłapowski z azółdr 
Heinrich z Stawisk, dr. Szułdrzyński z Siemik.

LUZINSK1EGO HOTEL FRANCUSKI. Sampławska 
z Zaskoczą, hr. Mycielski z Siedmiorogowa, Chła
powski z Sośnicy, Moszczeński z żoną z Wiatro
wa, Janiszewski z Król. Polskiego, Petrykowski 
z Berlina, Eggers z Hanoweru.

HOTEL RZYMSKI. Zakrzewski z Żabna, Stendal z Ber- 
gesan, Raneck z Btemy, Guttmann z Lipska, 
Święcicki z Warszawy, Muselwitz z Wittenberga, 
Zeuner z Berlina, Feige z Katowic, Eupbrat z No
rymbergii, Kleinert i Wiche z Wrocławia, Schmidt 
z Bonn.

MYLIUSA HOTEL DREZDEŃSKI. Schindowski z Nie- 
pruszewa, 
ster z Bei 
z Elberfeldu,

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Podlaski z Prus Za
chodnich, Zawadzki z Kołodziejewa, Chrzanowski 
z Chrzanowa. Bentkowski z Kórnika, ksiądz Schulz 
z Ostrowa, Rasę a Forbach, Leutz zoStawek, dr. 
Kutzner z Kr. Polskiego, tSarueh z Gort n. 0., Pohl 
z Obrzyoka.

HOTEL PARYSKI. Węclewski z Środy, ks. Schramm 
z Wrześni, Binner z Miłosławia, Spiro z Kórnika, 
Scholz z Trzemeszna, Lichtwald z Bednar, Brzozo
wski z Krzfżownik.

HOTEL BERLIŃSKI. Ks. proboszcz Ptaszyński z Cera- 
dza, Starzewski z Sarnowa, Zabłocki z Berlina, 
bracia Bukatach z Pity brody, pani Zerbst z synem 
z Jefzykowa, Stumpf z Giabusch, Riemann z Wi
rów, Dobrzański z Poznania.

TILSNERA HOTEL GARNI. Spieliński z Krotoszyna, 
Neyer z Grodziska, Kassius z Warszawy, Gunblass 
z Wroniaw.

Telegram giełdowy Kuryera Po

znańskiego.
Berlin dnia 12 września 1874.[j(Kursa końco w .)

Rot. U Not. 1»

iwa, Goertz z Starogrodu, Herrmenn i Foer- 
Berlina, Schaumburg z Weimaru, Hirschfeld

O I E Ł I> Æ.
Na giełdzie dzisiejszćj nie zawierano żadnych in

teresów.

* MAKA. Poznań, 1 ’ września. Pszenna numer 
0 i 1 5’/,—6‘/< Ul., rżana No. 0 i 1 4'/2—4=»/a tal. za 50 kilgr. 
bez akcyzy.

Naóreńs. kol. 143’/,
Kol. Min. kol 142 
Lütt. Limburg 17 
Szwaj.bk.weks 26 
Marcu. kolój 3b 
Ans. ak. kred. 149 
dito banknoty 92 
Berljbankweks 51 
Wrocł. Discon 93%

Berlin dnia 12 wrześsia 1874.

142% Ostd. Bank. 79’/»
141% dito Prod Bank. 17

1 % Poz. Wechslb. 2%
k6% Akcje Telusa
38% Dormun. Unia 63

149% Immobilien 91 1
92% Südend. 19%
51% Laurahütte. 140%
92’,,

Pszenica spok
Wrz Paż 
Kw Maj

żMa

Paź Lis 
Kw Mąi 

Olej rzep) spok 
ZWrz Paź 

Paź Lis 
Kw Maj 
Okowita spok 
. w miejscu 
Wrz
Wrz Paźj 
Paź Lis 
Kw Mai »,

Owies

81
69%

47
«78

143

17% 
17% 

57 -

26 25
27 — 
£3 -
21 6 
62 60

79%
17
2

60]
91%
19’/,

139]

(Kursa końcowe.)
Hot. łlNot 11

Lip. 57%
81 Wypow żyta. 150

194 Wypow okow. —
Kapitały:, stale 

47% Galicyany 
47 % Pr. pap. państ.

143 Poz. n.4 % lis.z
Poz. listy |rentj£ 98% 

17% JjKolój państw 195% 
17% Lombardyjj 88% 

56 80 Aus. los. 1860 109%
Włochy

26 18 Amerykany 
26 27 Turki 
23 — 7%% Rumuri.
21 3 Pol. lik. list.za 
62 60 Rosyjsk. noty 

— Srb. ren austr.o
Szczecin dnia 12 września 1874. 

Kot. u
_, w miejscu
66 66% Na jesień
64% 68% Na Wiosnę

194 192 Okowita stat.
W miejscu

,348 47% Wrz
47% 47% Wrz Paź

143J50 142 Na wiosnę

Pszenica stale
Wrz
Wrz Paź

. Na: wiosnę 
Żyto Btale 
WrziPaź 
Paź Lis 
Na wiosnę 

Ole] rzep

1050
3000

115%
93% 
95%

r

(1676) UCZlli 5B«t
poszukuje od dnia 1 października

II. Wolkowitna
cukiernia plac Wilhelmowski 12.

Członków Towarzystwa prze
mysłowego , mających zamiar 
zwiedzenia wystawy warszaw- 
skiój, zapraszamy na krótkie 
posiedzenie do lokalu Towa
rzystwa! w przyszłą iiie- 
dlaciel^ (d. 13 bm) o go
dzinie 8 wieczorem. (1670) 

Szafarbiewlc^.

Przygotowanie do zawodu brać możia 
bezpłatnie.

Feldschloss browar,
Jerzyce. (1672)'

najnowszej konstrukcyi, zszklanną piątą, cy.erwoilćm 
suknem, kij mi kauczukowemi, dzisiaj znów 
nowy dla mych łaskawych graczy postawiłem i takowy 
polecam. Ilirihl,

(1683) Półwiejska ulica No. 9.

lekcye buchh lteryi dubeltowćj i 
ehunkowoiei kupieekićj udziela 

Rechter 
(1671) Piekary No. 3 parter. 

ZasUć można między 2 —
Sw eży elbląg. 

Kawior, olbrzymią Ce
bulę hiszpańską, nowe 
Sardynki w oliwie od 
Philippe & Canand i 
Pellier frères, nowe Tru
fle i Ananas w konser
wie, jako téz algierskie 
Kalafiory odebrał (1675)

Pierwszą przesyłkę
konserwowanego

ffroszliH
i

szparagów
odebrał * (1677)

A. LnzińsM

Od 1 Października przyjmuje kilku ' 
gimnazyastów na stół i stancyą. ; 

Chwaliszewa No. 45. (1684) i
-A.. Drożdżewslia. '

Otworzoną przed niedawnym czasem przy Wroniecklej ul, t
JEŁEST-śkTJIŁACYĄ

połączoną z
Wininrnią ijpiwiarnią, 

w którój ustawiłem bilard francuzkl pajnowszój konstrukcyi, 
loleeam względom Szanownój Publiczności, zaręczając za skorą usługę. 
Ceny umiarkowane.
(1682) «Bo 29offiH«ni»

' Swa pokoje, w których ognl-

I
Bko kuchenne i wodociąg;, 
za 36 tal. półrocznie mogą być 
od 1 paźdz. odstąpione, ulica Pótwiej- 
ska nr. 18 b. 111 piętro w podwórzu.

pod korzystnemi warunkami są zarazi 
do wypożyczenia ,na hypotekę nawet| 
po najnowszych listach zastawnych. 
Bliższych szczegółów dowiedzieć sięl 
można bez pośrednika poste rest. 
broda J. Z. ...........[1661 jj!

Tanio?
Fabryka machin 

Auerbacha & Roedera,
TFroc/aw, Sternstrasse No. 5,

poleca swoje 2 1 4 konne młockarnie ma- 
neżowe z przetrząsaczem do słomy i 
przyrządem do czyszczenia, ręczne 
młockarnie, młynki do mąki, śrdtu 1 kory 
dębowej, gniotowniki da perek, zboża 1 
słodu, słowniki, pierścieniowe walce 
itd- Itd. po umiarkowanych cenach 
przy dłuższej gwarancji. (1673)

Pomorski bank hipoteczny akc.
udziela niewypowiedzialne pożyczki na amortyzacyą nawet za najno- 
wszemi listami zastawneini. Bliższe szczegóły u (853) I

Józefa Radzie jewskiego.
P. Zblrański

dawnićj W. łaudon,
Wielka Rycerska ulica No. 3.

Mam zaszczyt zawiadomić Szanowną Publiczność, iż 
mam na składzie wszelkie futra, jako to: Niedźwiedzie, 
Tomaki, Elki, Sobole, Bobry, Piżmewce, Lisy, rozmaite futra 
dla dam i panów.

Mojćm staraniem jest, abym Szanownój Publiczności za
dość uczynił skorą usługą, tanim i dobrym towarem. (1674)

Urzędownie 
s. stwier- 

dzone.

Urzędownie 
stwier- . 
dzon G/Tanio!

kurne piersiowe

RépflrAÍenr żołądkowe
Bile tylko cierpiącej ludzkości lec® 

całemu kwiatu
dowiodę, jak nieuleczona dotąd, najokropniejszą ze wszystkich chorób

SF epilepsją "W
usuwam trwale przez chemiczny skład ziół. . (1410)

Kilka set pism dziękczynnych jako tćż premie ze wszystkich
państw europejskich s? już do przejrzenia, wszyscy przeto niezsczę- 
śliwi, nawiedzeni tym strasznem nieszczęściem, mugą się z nadzieją 
i zaufaniem przy speeyalnym opisie powstania i rodzaju choroby 
udawać pod niżej podanym adresem.

C. F. Kirchner,
Berlin SW. Lindenstrasse 66.

au Quinquina
De F. Crucq. Chimiste breveté s. g. d. g.

Paris il, rue de Trevise.
Une Médaille d’Or. — 3 Médailles d’Argent.

Le Seal Produit qui sansêtre une Tein
ture rend progressivement aux Cheveux et à la
Barbe lenr Gonlenr primitive.

Entrepôt Général, 11 rue de Trevise, Paris. 
Dépôt à Posett Chez (1603)

sprowadzę znowu rannym po- 
ciągiem na sprzedaż do hoteluJRjSłS 
.tćeilerłł, wielki transport*®«*^'’

świeżo dojnych

krów z cielętami
z łęgu nadnoteckiego.

J. Kłaków
(1679) handlarz bydła.

Młody człowiek, obeznany 
w handlu towarów kolonialnych, win, 
nasion i żelaza, w handlu zbożowym, 
spedycyjnym i z browarem, obecnie 
jest w wielkim handlu towarów kolo
nialnym etc., życzy sobie od 1 paźdz. 
ro. w Księstwie lub w Król. Polskićm 
przyjąć miejsce jako gubjekt łub 
huehlialter. Reflektanci raczą 
się łaskawie zgłosić pod Lit. Si. I*. 
40 poste resrt. Bydgoszcz. 

(1680)
wIKorszowie

(Stacja Lwowsko-Czerń kolei)

Dom komisowo sped
dla potrzeb

in Korszow
(Bahnstation d. Lem.-Czern. Bahn)jesienne i zimowe

odebrał i poleca po cenach jak zwykle umiarko
wanych.

Zamówienia wykonuje wedle najświeższych 
Żurnali przy rzeteluój i skorej usłudze.

W* Jutro odbiorę 
naj pierwszy świeży
Kawior astrach. 
A. Cichowicz.B. Felerowicz

Jezuicka ulica 4.

Nakładem Ln d w iks Gayzler». — Czcionkami L u dw.i k a Mer>ba.oh.a w Poznaniu
■łj
/•A
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